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Pierwszy raz z udziałem uczniów szkół podstawo- 
wych odbyły się w Warszawie, V jubileuszowe Centralne 
Manewry Techniczno-Obronne ZHP 


Same manewry trwały dni 4, ale Warszawa gościła 2 tysiące ich uczestników 
prier dni 9. Ekipy zawodników zostały wyłonione w trwających przex cały rok 
sikolny eliminacjach powiatowych i wojewódzkich. Przyjechali więc do War- 
szawy najlepsi — a wśród nich po raz pierwszy również uczniowie starszych klas 
szkól podstawowych. Wczoraj po południu w miasteczku zlotowym na warszaw- 
skim Moczydle odbyło się uroczyste zamknięcie Manewrów, wręczenie nagród 
zwycięzcom w samochodowym i motocyklowym torze przeszkód, w skokach spa- 
dochronowych, radiopelengacji, zawodach strzeleckich i wielu innych konku- 
tencjach. O tym, jak przebiegały Manewry dowiecie się w jednym 1 najbliż- 
szych numerów z opowieści naszego fotoreportera. (hr) 


AUSTRALIA (PAP). Całe terytorium j 
74 Australii pokryte jest gęstą siecią 


lotniczych stacji pogotowia ratunko- 
wego, a każda farma posiada lot- 
KOMPUTEREM 
PO ŚLEDZIE 


nisko. Tak zwana „służba latające- 
go doktora zatrudnia specjalistów, 
WARSZAWA (PAP). Naukowcy z 


którzy udzielają pomocy pacjentom 
drogą radiową, bqdź też udają się 


SŁUŻBA 


opętowii | podda móton e | LATAJĄCEGO 
statku badawczym „Profesor  Sie- 


dlecki”* informatyczny system „Pol- 
sis”, który ma posłużyć usprawnie- 
niu połowów. Komputer za pośred- 
nictwem odpowiednich przyrządów 
zbiera informacje o warunkach hyd- 
rometeorologicznych, o ławicy i jej 
zachowaniu się, o pozycji statku i 


DOKTORA 


samolotami na miejsce, wykonując 
wszystkie zabiegi z operacjami 
włącznie. Każda australijska farma, 
poza radiostacją, ma pokażnie za- 


sieci — i na tej podstawie steruje 
procesem łowienia. Problem ten w 
znacznie większej skali badany jest 
obecnie w instytutach naukowych 
szeregu państw morskich, a cząstko- 
we rezultaty badań wspomagają już 
rybacką praktykę. (bis) 

I 


Giełda pomysłów 


opatrzoną apteczkę zawierającą le- 
ki w ponumerowanych opakowa- 
niach. O zawartości tych opakowań 
wie tylko lekarz, który — wezwany 
przez radio, po wysłuchaniu obja- 
wów choroby, aplikuje odpowiedni 
numer leku. (bis) 


W naszej szkole prawie wszystkie zastępy mają 
już gotowy program na lato. Dwie drużyny wy- 


jadą na kilkunastodniową wycieczkę do wioski 


wości. 


„Lato czeka” 


położonej o 12 kilometrów od naszej miejsco- 
Pojedziemy na rowerach, weźmiemy ze 


sobq namioty, które sq własnością szkoły oraz 
złożymy się po 150 zł, które przeznaczymy na je- 


dzenie. Uważam, że podobną wycieczkę mogą 


NI sobie zorganizować i inni harcerze. Będzie ona 


jeszcze bardziej udana jeśli przed wyjazdem har- 


cerze nauczą się paru nowych piosenek. Z pio- 
| senkq zawsze weselej — no nie!? 


Róża Kudelska 
z Pyrzyc 


WIEŚCI SPOD KOSZA 


12 maja w RFN rozpoczę- 
ły się koszykarskie mistrzo- 
stwa Europy grupy B. Nasz 
zespół wypadł z grona najlep- 
szych drużyn Europy w roku 
1973 i aby powrócić do grupy 
A musi zająć jedno z czte- 
rech premiowanych awansem 
miejsc. Jeśli Polacy znajdą się 
w pierwszej czwórce grupy B, 
wówczas wezmą udział w mi- 
strzostwach Europy grupy A, 
które zostaną rozegrane w 
dniach 7-15 czerwca w Ju- 
gosławii. Warto przypomnieć, 
że polscy koszykarze mają na 
swoim koncie jeden srebrny 
i dwa brązowe medale. Czy 
przypomną sobie czasy świet- 
ności i pójdą w ślady piłkarzy 
i siatkorzyę Zobaczymy! (ds) 


Zdjęcie: M. Świderski 


Zdjęcie: Marek Srymańs*i 


Trafiła kosa na kamień! Zwykle biedzę się jak opisać młodzieżowy zespół, by jego działalność 
wydawała się interesująca i bogata, by artykuł przekonał wszystkich ii doświadczenia zespolu 
godne są rozgłosu — a tu masz: siedzę nad stertą notatek i po prostu nie wiem od czego zacząć! 
Co gorsze, od czego bym nie zaczął i tak napiszę książkę — a ma to być reportaż! Wybaczcie więc, 
że to, co przeczytacie poniżej, będzie tylko wyborem fragmentów 1 większej całości, 


ZA MŁODZI 


„już w autokarze wymyśliliśmy nazwę: „Zielony Pło- 
mień*. Jak płomień gorący był przecież nasz zapał, zielono 
zaś mamy w głowach i wcale się tego nie wstydzimy. Od 
„Gawędy”, w której próbach uczestniczyliśmy w czasie wy- 
cieczki do stolicy nauczyliśmy się wiele, ale postanowiliśmy 
nawiązać też kontakt z teatrami w naszym mieście. Oprócz 
zapału nie mieliśmy przecież prowie żadnych doświadczeń! 
W Poznaniu działają Kluby Przyjaciół Teatru „Proscenium'” 
i Towarzystwo Krzewienia Kultury Teatralnej — zgłosiliśmy 


się więc do nich. Niestety, okazało się, że jesteśmy jeszcze 
za młodzi i że przyjąć nas do siebie nie mogą! Nie daliśmy 
jednak za wygraną i wreszcie opiekuna znaleźliśmy: teatr 
dla dzieci i młodzieży „Marcinek”. Chodziliśmy do niego na 
wszystkie premiery, przyglądaliśmy się próbom, pozwolono 
nam nawet przebywać w czasie przedstawień za kulisami 
„Marcinek" wyznaczył nam też stałego konsultanta orty- 
stycznego — pana Stonisława Słomkę-Rakowskiego, któremu 
zawdzięczamy wiele naszych sukcesów. 


Dokończenie na str. 3 


Dziś przedstawiamy: 


HONDURAS 


To małe poństwo w Amery- 
ce Środkowej, silnie uzależnio- 
ne od amerykańskiego koncer- 
nu United Brands czyli bana- 
nowej korporacji znanej po 
przednio pod nazwą United 
Fruit Co. stało się ostatnio 
widownią „bananowego” skan- 
dalu. Doprowadził on w efek- 
cie do kolejnego, 23 zamochu 
stonu w 151-letniej historii nie- 
podległego kraju. Osvaldo Lo- 
pez _Arellano, dotychczasowy 
prezydent, został usunięty przez 
armię. Na jego miejsce powo- 
łano dowódcę sił zbrojnych 
Juana Alberto Melgar Castro. 


Jak do tego doszło? Zdaniem 
Komunistycznej Partii Hondura- 
su przyczyny tej sprawy sięgają 
marca ubiegłego roku, kiedy 
prezydent Arellano ogłosił de- 
kret o reformie rolnej, przeka- 
zującej ziemię 200 tys. chło- 
pów. Ustawa zakładała też po- 
moc finansową państwa dla 
gospodarstw rolnych.  Bezpraw- 
nie zaięte i niewykorzystane 
ziemie miały być wywłaszczone 
i na ich miejsce planowano 
powstanie rolniczych spółdzielni 
chłopskich. Aby obraz był peł- 
ny, należy dodać, że najwięk- 
szymi potentatami rolnymi, w 
rękach których było 85 proc. 
uprawnej ziemi, były dwa ame- 
rykańskie koncerny:  włośnie 
United Fruit Co., i Standart 
Fruit Co. Oczywiście te zamie- 
rzenia nie mogły się im podo- 
bać. Do głosu niezadowolonych 
wielkich posiadaczy dołączyły 
się głosy konserwatywnych woj- 
skowych, którzy musieli odejść 
z armii. Na ich miejsce przyję- 
to nowych, o bardziej liberal- 
nych poglądach. Ogłoszenie in- 
formacji przez prasę amerykań- 
ską, że prezydent Arellano 
wziął łapówkę od United Brands 
było na rękę prawicowym siłom 
w Hondurasie. Czy jest to os- 
karżenie prawdziwe czy fałszy- 
we, komentuje KP Hondurasu, 
faktem jest, że umożliwiło za- 
hamowanie postępowych reform 
w kraju. 


Honduras jest uwożany za je- 
najbiedniejszych krajów 
środkowoamerykańskich, w któ- 
rym 70 proc. ludności to anal- 
fabeci. W rolnictwie dominuje 
gospodarka monokulturowa  (u- 
prawa bananów), która uzależ- 
nia gospodarkę od wahań cen 
no ten produkt. W Hondurosie 
występują złoża kopalin takich 
jak: rudy ołowiu, cynku, złota 
itp. Sq one jednak w bardzo 
małym stopniu eksploatowane. 
Nie najlepszą sytuację gospodar- 
czą pogorszył jeszcze huragan 
„Fifi”, który we wrześniu ubieg- 
lego roku nawiedzil północne 
rejony kraju. Ekonomiści obliczy- 
li, że trzeba aż 10 lat na od- 
budowę kraju ze zniszczeń. (bz) 


den z 


'wyspę niegdyś 
co znaczy „Kraina Szlachetnych 


Cejlon słynął zawsze ze szla- 


chetnych kamieni. Nazywano tę 


Kamieni”. W Muzeum Nowego 


Jorku znajduje się najwspanial- 


szy szafir świata 


„Gwiazda Indii”, choć właściwie 


jego nazwa powinna brzmieć: 


„Gwiazda Cejlonu”, bo właśnie 


na tej wyspie został znaleziony. 


Nie ma większej kolekcji kamie- 


ni szlachetnych, w której nie 


łym świecie. 


Ratnadwipa 


nazwany 


RAJ SIĘ ZMIENIŁ 


| oto paradoks: Jedno 
z najbogatszych w szla- 
chetne kamienie państw 
świata, jeszcze przed 
trzema laty nie miało 
prawie żadnych korzyści 
z ich posiadania. Poszu- 
kiwaniem, obróbką i 
sprzedażą zajmowały się 
przedsiębiorstwa zagra- 
niczne. Bogactwo to by- 
ło natomiast przyczyną 
wielu kłopotów. Drogie 
kamienie zawsze były i 
są do dziś obiektem po- 
żądania a więc i kra- 
dzieży, przemytu — itp. 
Działał na Cejlonie do 
niedawna, a może istnie- 
je nadal jeden z najpo- 
tężniejszych w świecie 
międzynarodowych gan- 
gów przemytniczych. Sie- 
dzibą centrali tej prze- 
stępczej organizacji by- 
ła stolica kraju Ko- 
lombo. Każdego dnia 
opuszczały _ nielegalnie 
wyspę morzem i powie- 
trzem ogromne ilości 
szlachetnych kamieni. W 


Indiach, Singapurze i 
Hongkongu, kamienie 
były sortowane, szlifo- 
wane a następnie sprze- 
dawane. Oblicza się, że 
roczne obroty gangu 
sięgały 300 mln dola- 
rów. 

W 1972 roku sytuacja 
uległa zmianie, powsta- 
ło państwowe przedsię- 
biorstwo. Najważniejsze 
jego zadania to kontrola 
wydobycia i handlu dro- 
gocennymi kamieniami 
oraz baczne obserwowa- 
nie rynków zagranicz- 
nych zarówno w celu 
elastycznego ustalania 
na nie cen sprzedaży, 
jak i wykrywania „„prze- 
cieków”, czyli kamieni 
pochodzących z cejloń- 
skiego przemytu. W wie- 
lu rejonach kraju po- 
wstały państwowe pla- 
cówki poszukiwania ka- 
mieni i ich skupu, prze- 
jęto także całkowicie ich 
eksport. Jest to bez wąt- 
pienia sukces rządu pa- 


ni Sirimavo Bandaranai- 
ke — premiera. 


TRZEBA PŁACIĆ 
DŁUGI SWYCH 
PRZECIWNIKÓW 


Pięć lat temu w przed- 
wyborczej odezwie Zje- 
dnoczony Front, obiecał 
wyborcom radykalne re- 
formy społeczne. Ten 
program jak widać od- 
powiadał większości Cej- 
lończyków, skoro oddali 
oni swe głosy w wybo- 
rach na koalicję, w skład 
której wchodziły trzy par- 
tie: Cejlońska Partia 
Wolności, partia socja- 
listyczna i komunistycz- 
na — tworzące Zjedno- 
czony Front. Rządząca 
do wyborów konserwa- 
tywna Zjednoczona Par- 
tia Narodowa, reprezen- 
tująca interesy wielkiej 
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burłuazji i właścicieli 
ziemskich, przesiła do 
opozycji. Ale „spadek” 
odziedziczony po jej rzą- 
dach, do dziś ciąży nad 
Cejlonem. Poprzedni 
riąd dopuścił do ogrom- 
nego bezrobocia, prawie 
nie inwestując w uprze- 
mysłowienie kraju i ro1- 
wój rolnictwa, Szukając 
dróg wyjścia z poglębia 
jącego się kryzysu a tak- 
że chcąc podroperować 
swą reputację i uspokoić 
narastające w kraju nie- 
zadowolenie, 1aciągano 
ogromne pożyczki 1a- 
granicq. | to na warun- 
kach, które uczyniły 
1 państwa praktycznie 
poddanego cudzoziem- 
skim bankom. Część 
tych funduszy przezna- 


czano na zapomogi i 
różne efektowne świad- 


czenia socjalne, dopro- 
wadzając do sytuacji, w 
której Cejlon zyskał so- 
bie nazwę „raju nędza- 
rzy”, Oto przykład: wi- 
zyta u lekarza była bez- 
płatna, ale za lekarstwa 
trzeba było płacić bar- 
dzo drogo, a więc dla 
większości obywateli były 
one praktycznie  nie- 
dostępne. Podobnych 
„świadczeń było więcej. 
Rezultat tej polityki był 
taki, że nowych miejsc 
pracy nie przybywało, a 
rosła nędza i długi za- 
granicą, których spłaca- 
nie pochłania do dziś 
prawie połowę docho- 
dów państwa. 


SRI LANKA — 
ZNACZY WSPANIAŁA 


Walcząc z takimi trud- 
nościami obecny rząd 
pod kierownictwem pani 
Bandaranaike, skoncen- 
trował wszystkie siły na 
umocnieniu i rozwijaniu 
sektora państwowego w 
gospodarce. I tak w pla- 
nie na lota 1972—76, 
przewiduje się znaczne 
zwiększenie produkcji 
przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Dokładnie jej 


podwojenie: wartość 
produkcji w roku 1976 
ma osiągnąć 1148 mln 
rupii, tj. dwa razy więcej, 
niż w roku 1970, Zakoń. 
crono nacjonaliracją 
przemysłu naftowego, 
państwo przejęło calko- 
wicie kontrolą nad im. 
portem artykułów pierw. 
siej potrzeby, W rolni. 
ctwie stanowiącym iród- 
ło utrzymania BO proc 
ludności wyspy, podjęto 
konkretne kroki mające 
na celu ograniczenie 
wpływu wielkiego kapita. 
lu, Wprowadzono refor. 
mę rolnq; powstalo wiele 
spółdzielni rolniczych. 


Miezwykle ważnym wyda 
rzeniem w historii kraju, było 
ogłoszenie Cejlonu w dniu 22 
maja 1972 roku 
Dzień ten został  natmany 
Dniem Republiki | obchodro 
ny jest jako święto narodowa 
Tego dnia corocznie wywia 
sza się na wszystkich domach 
flagi Republiki S5ń lanta 
(czyt. Szri Lanka), co tnaczy 
w języku syngalezkim „w 
niała” lub „blogoslowione 
Na herbie państwowym my 
obrażony jest lew drierżący 
miecz. W 1972 r. przyjęto 
również nową konstytucję. 
która zastąpiła obowiąz 
dotychczas a narzuconą jes 
cze przez W. Bryt 
1948 roku siły noro 
rwoleńcze Cejlonu z 
Brytanię do wyroże 
na  uznonie 
wyspy. Przyczyniło s: 
w ogromnym stopniu 
czenie niezależności pr 
die wielkiego sqsioda 
nu. Jednakże wyspa poz 
członkiem Wspólnoty Bryty 
skiej, a oficjalną głową pa 
stwo oż do 22 maja 1972 
ku była królowa Elżbieta 


republiką 


niepo: 


Indie, nazywano nie- 
gdyś największą  perlą 
korony brytyjskiej. Cej- 
lon był nieco mniejszą 
perełką. Przed trzema 
laty i ona wypadła 1 u- 
roczystego nakrycia gło- 
wy królowej Elżbiety II 
Na mapie świata poja- 
wiło się nowe, niepodle- 
głe państwo — Republi- 
ka Śri Lanka. Po raz 
pierwszy od 1517 roku 
gdy przybyli tu Portugal- 
czycy, którzy  ustąpili 
panowania nad wyspą 
Holendrom a ci z kolei 
na ponad 150 lat Angli- 
kom, Cejlon — wyspa. 
która według legend 
miała być niegdyś  ra- 
jem, stała się znów wol- 
na 


JERZY KOWALKOWSKI 


zdjęcie: archiwum 


Mie każdy dziadek ma mądrą wnuczkę 


Na naszym osiedlu wszyscy się 
znają, jak w przysłowiu: „wiedzą 
sąsiedzi, jak kto siedzi". Matki z 
dziećmi na rękach, babcie, i dziadko- 
wie siedząc na ławeczkach w naszyn 
podwórko-ogrodzie wszystkich ob- 
serwują, a wśród nich często jest i 
dziadek Kowalski. Starego Kowal- 
skiego spotykam też w kolejkach, w 
sklepie. Wieść niesie, że to właśnie 
jemu syn zawdzięcza zielonego Fiata 
125p. Senior Kowalski sprzedał do- 
mek na wsi i wraz ze swoimi 
oszczędnościami zamieszkał u syna. 
I pęwnie nie zainteresowałabym się 
nim bliżej, gdyby nie jego wnuczka, 
Anka. 


Pewnego wieczoru wynosiłam 
śmiecie i spostrzegłam ją samą na 
ławce, zapłakaną. 

— Mojego dziadka nie ma do tej 
pory. Pokłócili się z ojcem i dziadek 
wyszedł, może już nie wróci do nas... 
— skarżyła się do mnie. 

— E, a dokąd by poszedł? 

— Powiedział, że ma już dosyć 
tych upokorzeń, że wróci na wieś, 
choćby miał mieszkać kątem u ob- 
cych. Dziadek ma rację, to mój oj- 
ciec jest winien. Niby taki wykształ- 
cony, jest inżynierem, robi różne wy- 
nalazki, a dziadka się wstydzi. Jak 
przychodzą goście to dziadek zawsze 
w kuchni. „Bo ojciec chlupie przy 


jedzeniu. Będzie się ojciec nudził, 
przecież ojciec nie rozumie tych na- 
szych rozmów przy stole* — powie- 
dział kiedyś dziadkowi. A to nie- 
prawda, bo mój dziadek jest bardzo 
mądry, choć krótko chodził do szko- 
ły. Jak dziadka nie będzie u nas, to 
ja też ucieknę z domu — zalała się 
łzami. 

— Nie becz, tylko pogadaj z ojcem. 
Powiedz mu, że bez dziadka nie ma 
dla ciebie życia i ojciec się na pew- 
no zastanowi — poradziłam jej, choć 
właściwie trudno tu było o mądrą 
radę. Uspokoiła się jednak i zdecy- 
dowana na walkę, powróciła do 
domu. 


Nazajutrz spotkałam starego Ko- 
walskiego jak zwykle w sklepie. Roz- 
radowany opowiadał komuś, że wy- 
jeżdża na wakacje z wnuczką nad 
morze. „A więc Anka wygrała* — 
pomyślałam. 


— Zdobyłam się na odwagę. Ale 
ja ojcu wtedy nagadałam... I wie pa- 
ni, że ojciec nabrał do mnie szacun- 
ku i widać w duchu przyznał mi ra- 
cję — powiedziała Anka przy naj- 
bliższym spotkaniu 


Cała ta historia dała mi wiele do 
myślenia. Rzeczywiście pęd do wie- 
dzy, do wyższych studiów jest u nas 
ogromny. Ale też i jasnym jest, że 
wykształcenie zawodowe, ukończenie 
nawet wyższych studiów, nie zawsze 
decyduje o kulturze. Mamy więcej 
ludzi wykształconych niż kultural- 
nych, co ujawnia się najczęściej, 
choć nie tylko, w stosunkach mię- 
dzyludzkich. Wzajemną żuczliwość, 


wzajemną pomoc, bezinteresowność. 
uprzejmość spotyka się rzadko. A 
przecież o naszej kulturze świadczy 
przede wszystkim nasz stosunek do 
drugiego człowieka, wszędzie: w ro 
dzinie, w szkole, w pracy, na ulicy 
Pojęcie kultury jest wieloznaczne, 
a człowiek kulturalny oznacza się 


cechami, z których nie wszystkie 
zdobywa się w szkole. Niektórzy 
twierdzą, że kulturę osobistą, wła- 


ściwy stosunek do ludzi trzeba wy- 
nieść z rodzinnego domu, Nie jest to 
na szczęście jedyna możliwość. Wy- 
starczy poczytać biografie sławnych 
ludzi, aby stwierdzić, ile możemy za- 
wdzięczać sami sobie, swojej obser- 
wacji, umiejętności korzystania z 
własnych i cudzych doświadczeń 
Życie pełne ciężkich, ale i poucza 
jących doświadczeń, kontaktów z 
różnymi ludźmi Gorki nazwał swoi- 
mi uniwersytetami, I taki uniwer- 
sytet dostępny jest dla każdego. 


BARBARA TYLICKA 


SŁOWO 
HONORU 


GRZEGORZ dał słowo, że 
pożyczy koledze książkę. Nie 
chce jednak tego zrobić i ciąq- 
gle wymyśla nowe powody, 
które rzekomo uniemożliwia- 
ją mu jej przyniesienie. 

KRZYSIEK obiecał zaopie- 
kować się chorą siostrą Piotra, 
aby ten — najlepszy bramkarz 
drużyny — mógł wziąć udział 
w ważnym meczu. Krzysiek na- 
gle złamał nogę i nie mógł 
przyjść. Piotrek ma do niego 
pretensje, że nie dotrzymał 
słowa i drużyna Piotrka, który 
nie mógł wziąć udziału w me- 
czu, przegrała. 

KRYSTYNA uważa, że jej 
koleżanka jest zwykłą frajer- 
kq, bo wszystkim wszystko o- 
biecuje i chce to wykonać. 

BARBARA obiecała WAN- 
DZIE, że przyjdzie jej pomóc 
przygotowywać / urodzinowe 
przyjęcie. Nie przyszła. 

Rozpoczynając w numerze 
55 nową dyskusję pt. „SŁO- 
WO HONORU” zadaliśmy 
pytania: Obiecywać czy nie? 
Co zwalnia z danego słowa? 
Kiedy? Dlaczego? 

1 Dziś — pierwsze wypowie- 
zi. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Uważam, że każdy powinien być 
odpowiedzialny za to, co mówi i po- 
winien wierzyć w to, co mówi. Po 
co więc jeszcze dawać słowo ho- 
noru? Szczególnie, że często dajemy 
je w bardzo drobnych sprawach (ta- 
kich jak opisane w listach). Jeżeli 
nie chcę czegoś zrobić to po prostu 
odmawiam. Wydaje mi się, żę to 
lepsze wyjście niż kręcić, robić in- 
nym nadzieję, trzymać ich w nie- 
pewności.. Z danego słowa może 
zwolnić tylko ta osoba, której sło- 
wo daliśmy. Ale takich sytuacji nie 
powinno być. 


Dariusz M. 
SŁOWO ZOBOWIĄZUJE 


Słowa honoru nie powinno się 
dawać często, a tylko wtedy gdy 
jesteśmy przekonani, że danq rzecz 
wykonamy. Czy może coś od dane- 
go słowa zwolnić? Tak. Przecież na- 
głego wypadku Krzyśka nikt nie 
mógł przewidzieć. Ale takie sytu- 
acje zdarzają się bardzo rzadko, a 
byle jaki pretekst (tak jak to robił 
Grzegorz) nie może być powodem 
nie dotrzymywania słowa. Obiecywa- 
nie dla świętego spokoju jest czymś 
niepoważnym i lekceważącym innych 
ludzi. Jeżeli zdarzy się, że nie mo- 
żemy z jakiegoś powodu dotrzymać 
danego słowa, trzeba o tym jak naj- 
szybciej zawiadomić tę drugą oso- 
bę. Tak właśnie zrobił Krzysiek i 
uważam, że Piotrek oskarża go bez- 
podstawnie. Dziwię się, że ktoś mo- 
że tak rozumować! 

Maryla 


SAMO ŻYCIE 


Bardzo często wymagamy od sie- 
bie nawzajem symbolicznego zwro- 
tu „słowo honoru”. W ten sposób 
straciło ono swoje znaczenie, a sta- 
ło się zwyczajnym potwierdzeniem. 
Zamiost mówić „dobrze” mówimy 
„słowo honoru”. Jeżeli jednak da- 
my się już na to nabrać, to przy- 
zwoitość nakazuje aby słowa dotrzy- 
mać. Jeśli jednak nie mamy na coś 
ochoty a odmówić trudno, bo ktoś 
się bardzo naprosza, to trudno — 
trzeba kręcić, obiecać i nie zrobić. 
Tokie jest życie! 

Krzysztof P. 


Dokończenie na str. 4 


Kropeczko, jak się powinno mó- 
wić; „jadę na Węgry" czy „do Wę- 
gier”? Ja wybrałam tę drugą wer= 
sję. Słusznie? — XY. 

Nie. Na pocieszenie powiem CI jed. 
nok, że wybierając do Węgier wyczu 
łaś regułę, która głosi: Przylmok do lq= 
czy się r nazwami terytoriów samodziel- 
nych (jadę do Francji, do Turcji), zaś 
przylmek na — z nazwami części skla: 
dowych większego obszaru (jadę na 
Mazury, na Śląsk). Jok od kałdej In: 
nej, tok | od tej zasady istnieją wyjąt: 
ki. Wyjątkiem jest właśnie owo jadę na 
Węgry i np. Jadę do Wielkopolski, Je- 
śli w grę wchodzą terytoria mniej zna- 
ne, możliwe są oboczności przylmków 
do, lecz także odnosi się do przylm-= 
Zelandię. 

Reguła, o której mówię, obowiązuje 
nie tylko w przypodku przylmków na — 
do, lecz tokże się odnosi do przylm= 
ków: na — w. | dlatego na list INGI, 
która pyta mnie, czy mówi się „w Lu- 


Jesteśmy w centrum dowodzenia 
ruchu drogowego Stołecznej Komen- 
dy Milicji Obywatelskiej w Warsza- 


wie (zdj. 1). Stąd przez 14 kamer 
dyżurna załoga obserwuje ruch w 
mieście. Ma jednocześnie łączność ze 
wszystkimi radiowozami milicji dro- 
gowej, z funkcjonariuszami na mo- 
tocyklach i posterunkami pieszymi. 

Kamera wykrywa każde niepoko- 
jące zagęszczenie pojazdów, zator na 
ulicy czy awarię. Może się ona obra- 
cać wokół osi o 320 st., a na wyso- 
kość o 40 st. Może zbliżać i odda- 


bolszczyźnie” czy „na Lubelszczyłnie”, 
odpowiadam, łe na Pa tak 
jak na Rzeszowszczyźnie, na Biolostoc 
czyżnie, na Ukrainie, na Litwie. Ale np 
w Polsce i w Związku Radziackim 
(Znów wyjątkami są tu: na Węgriech 
i w Wielkopolsce). 


lać obraz, a także rozjaśniać i „kon- 
trastować'. Wszystkich tych operacji 
dokonuje na odległość oficer dyżur- 
ny centrum dowodzenia. On też po 
zaobserwowaniu zakłócenia wydaje 
odpowiednie rozporządzenia przez 
radiotelefon (zdj. 2). 

Stojący na skrzyżowaniu ul. Świę- 
tokrzyskiej i ul. Marszałkowskiej 
sierż. TADEUSZ KACZOREK otrzy- 
muje właśnie polecenie rozładowa- 
nia zatoru pojazdów, który zaobser- 
wowano na monitorze. Niezwłocznie 
wkracza do akcji (zdj. 3). 


Moja siostra twierdzi, że popraw- 
ne są zwroty; „jechać na miasto”, 
iść na ogród”, Ja z kolej uważam 
że alę powinno mówić „Jadę do 
miasta”, „idę do ogrodu”, A w ogó 
le to jest trochę zamieszania 2 (ymi 
przytmkami „do” | „na”, Mo czy na 
przykład kosz jest do śmieci czy na 
śmieci, a skrzynka na listy czy do 
listów?" Marcin Pionek 
Oboje macie racją. Ociywiicie pod 
warunkiem, ła katda 1 Was broniąc 
poprawności twego rwrotu nia dyskwo 
Ilikuje tego, za którym opowiada sią 
przeciwnik. Mówi sią | tak, i tak, leci 
między jadą do miasta | jadą na mia 
sto jest pewna rólnica inacianiowo 
ladą do miasta = powia ktoś, kto tinaj 
duje sią poza jego obrąbem, np. miest 
ka na wsi i wybiera sią po siprawun 
ki. Jadę na miasto — mołe powlednieć 
osoba przebywająco juł w mieścia, pla 
nująco priejożdłką samochodem jego 
ulicami. Podobnie jest z idą do ogrodu 


W centrum dowodzenia ruchu łą- 
czą się nici wszystkich służb drogo- 
wych: Milicji Obywatelskiej, Miej- 
skich Zakładów Komunikacyjnych. 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczysz- 
czania, Zarsądu Dróg Publicznych 
i innych. Właśnie z tego miejsca in- 
formuje się wszystkich o każdej 


awarii i innych niepokojących zja- 
wiskach w ruchu drogowym. Szkoda 
tylko, że służby te nie pracują na 
wspólnym kanale radiowym, co ułat- 
wiłoby bardzo dowodzenie i przy- 


(chodri lu o konkretny ogród, będący 
celem spaceru) | idę na ogród (do ja 
kiego4 bliiej me określonego punktu 
ogrodu) 

Kost mołe być | na, i do śmieci, o 
skrrynka na lub do listów. Nie inocry 
to jednak, łe o sierotce do butów po- 
wiemy „sterofko na buty”, gdyt na la 
ery sią lu tyko 1 narwomi przedmio- 
tów mogącymi być pojemnikami. | jesz 
ere jedna swbtelność Przyjimek na 
mołe wskarywoć na tymctrosowe uły 
cie przedmiotu, tak wiąc dułą puszkę 
po marmolłade matna no biwaku prie- 
inocryć na odpodki, rań o skrrynce, w 
której prrywiaraono masło, powiediieć, 
t bądne to skrrynko na makulaturę 

Na jest przyimkiem nierwykie oktyw 
mym taj prryttyny ra jąrytowej ląct 
ee totkwitają takie 
item na chorobie 
dnie” 


kwiatki, jak: „je 
„byłem no wyjeł 
Nie rrywajcie ich, proszę 


Wasia mągr KAOPECZKA 


spieszylo usuwanie przeszkód na ali- 
cach. 


Tam, gdzie nie ma kamer i poste- 
runków stałych, wysyła się funkcjo- 
nariusza zmotoryzowanego. Sierżant 
PIOTR STUPIENIUK (zdj. 4) otrzy- 
mał wlaśnie polecenie skontrolowa- 
nia pojazdów w rejonie Powiśla. Je- 
śli się ma motocyki marki „Honda” 
wystarczy tylko kilka minut | już się 
jest na miejscu. 


B. TUMILOWICZ 


Ks 
jaca Fe 


Funkcjonariuszy 
milicji drogowej 
podczas służby 
podglądał 
fotoobiektywem 
MAREK 
SZYMAŃSKI 


SŁOWO 
HONORU 


Dokończenie ze str. 3 


POCHOPNA OBIETNICA 


Obiecywać należy tyłko wtedy, gdy 
się chce i może spełnić obietnicę. Czę- 
sto obiecując coś nie zastanawiamy 
się, czy będziemy mogli to zrobić. Dla- 
tego chciałabym usprawiedliwić Barba- 
rę. Myślę, że w szkole, jak umawiała 
się z Wondą, nie zastanowiła się czy 
będzie mogła wypełnić obietnicę i czy 
zdąży na czwartą. Ale przecież miała 
dobre chęci! 


Barbara z Warszawy 


w każdym przedstawieniu sq 
inne. Te skręcane są na oczach widzów 
1 papieru pakowego. 


Dzisiaj w teatrach poznańskich ma- 
my już sporo przyjaciół. W ubiegłym ro- 
ku braliśmy nawet udział w otrzęsinach 
nowych aktorów, którzy podjęli pracę w 
naszym mieście. Pod hasłem „Poznań- 
my się!” witaliśmy ich chlebem i solą 
(aż do przejedzenia). Potem tłumaczyć 
musieli tutejszą gwarę i ugotować po- 
znańskie pyzy. Oceniało ich srogie jury, 
któremu przewodniczył Darek. | tak się 
polubiliśmy, że wkrótce aktorzy jednego 
z teatrów odwiedzili nas z poetyckim 
programem!” 


O CZYM MOWA? — 
O RODZINCE! 


— O czym mowa? — pytacie pew- 
nie. Otóż były to wspomnienia „Zie- 
lonego Płomienia' — teatru, który na 
harcerskim festiwalu w Kielcach u- 


znany został za jeden z najlepszych. 


Teatrzyk od 3 lat działa w MDK 


Hirek — brat druha Bronka wpadł kiedyś na godzinkę, by po- 
móc dziewciętom ustawiać dekoracje. „Godzinka” trwa już dwa 
lata, a Hirek nazywany jest w teatrze „złotą rączką”. 


BEZ RYZYKA 


Niedotrzymanie słowa honoru nie 
jest rzeczą straszną. Do przeszłości na: 
leżą czasy Zawiszy, Wiem takłe, łe 
większość moich kolegów uważa, że na- 
leży dotrzymać danego słowa, Dlatego 
najlepszym wyjściem jest po prostu nie 
dawanie słowa. Tak jest najbezpiecz- 
niej. Lepiej powiedzieć, że „jak będę 
mógł, to zrobię”. Wtedy jesteśmy już 
z góry usprawiedliwieni, bo przecież 
niczego nie obiecywaliśmy. Natomiast 
zaklinanie się, że „mur-beton" coś zro- 
bię, jest zawsze ryzykowne. 

Marek 


USTAWIĆ SIĘ W ŻYCIU 


Opisane w listach sytuacje zdarzają 
się bardzo często. Też mam koleżan- 
kę, która podejmuje się wykonywać 
wszystko o co ją proszą, Głośno mówi 
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u sę 
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OZOSÓW 


Reportaż 
z fragmentów 
rzeczywistości: 


Dokończenie ze str. 1 


„Harcówka* na Osiedlu Wielkiego 
Października w Poznaniu, a prowa- 
'dzony jest przez Urszulę i Bronisła- 
wa Nowaków. W kronice zespołu 
znaleźć już można wiele poświęco- 
nych mu artykułów wyciętych z ga- 
zet. A wśród przyjaciół, którzy do 
kroniki się wpisali — Hankę Bielic- 
ką i zespół „Partita*, z którymi „Zie- 
lony Płomień* występował w jednym 
programie. Ale znajdziecie tu i rela- 
cje z biwaków i meczy piłki nożnej, 
opisy biegów patrolowych — bo ten 
teatr to także drużyna harcerska! 
Teatro-drużyna ma wiele własnych 
obyczajów. We wszystkie np. piątki, 
które wypadają 13 urządza „Uro- 
czyska*. Są to półprywatne spotka- 
nia ze sztuką, wieczory poezji, na 
które przychodzą koledzy ze szkoły, 
rodzice a także aktorzy z zaprzyjaź- 
nionych teatrów. Inny ciekawy zwy- 
czaj to przyjmowanie „nowych* do 
zespołu. Każdemu przydziela się tu 
opiekuna, który pomaga nowicjuszo- 
wi we wszystkim, a później w blasku 
pochodni on właśnie wręcza mu har- 
cerski krzyż. Nic dziwnego więc, że 
„Zielony Płomień' to taka większa 
rodzinka, w której nikt nie czuje się 
sam. I to rodzinka zdobywająca 
wciąż nowych „przyjaciół domu*. W 
czasie ostatniego zimowiska w Nie- 
chanowie poznali np. tamtejszą dru- 
żunę. Urządzili więc zaraz wspólny 
Olimpijski Turniej Nastolatków za- 
kończony wspaniałym balem. Poma- 
gał im w tym ściągnięty z Poznania 
tatuś jednego z członków zespołu — 
uczestnik olimpiady w Meksyku, 
strzelec mjr Paweł Małek. Drugiego 
dnia zabrali zaś po prostu nowych 
znajomych autokarem do siebie! 
Pokazali im swoje miasto i siedzibę 
teatru, obejrzeli razem z nimi wy- 


IŻ 8 


śmieszne. 


Druh Bronek bakcyla teatru połknął niedawno i 
zgorzej. Tym bardzie 


się, że jest to jej bardzo dobra ce- 
cha, chwali się ją w klasie, Pani sta- 
wia ją nam za wzór. Ale między sobą 
śzepczemy, że ona jest niamądro. Ma 
strasznie duło roboty | to tylko przer 
to, łe wykonuje zawsze to, czego slą 
podejmuje. Gdyby kilka razy rawolila 
miałaby od razu mniej pracy, bo nie 
mołna by na nią liczyć, Dlatego ja 
wywiązują się z danego słowa tylko 
względem bliskich przyjaciół. Innym 
obiecuję, żeby mieć spokój, łaby my- 
śleli, że się nimi interesują, ale jołoli 
te obietnice wymagają duło pracy nie 
wywiązuję się z nich. Wiarygodne 
usprawiedliwienie zawsze się znajdzlo, 
Jest to bardzo wygodne i na tym po: 
lego dobre ustawienie się w życiu. 
Przypuszczam, że inni mnie będą potę- 
piać, ale przecież sami postępują po- 
dobnie jak ja. 
Mariola Ż. 


NIC NIE ZWALNIA 


Słowo honoru bylo kiedyś bardzo 
ważne, Dziś, kałdy nim szasta na pra- 
wo | lewo, To łla bo wymagają go je 
dynie sprawy bardzo wałne, Jestem 
takie przekonana, ła nie nie rwalnia 
1 danego słowo. Jeteli nawet coś sta: 
nie sią osobie, która dała slowo hono- 
ru, to powinna ona mimo wszystko wy 
polnić obietnicą np. znajdując Inny 
sposób załatwienia sprawy czy znajdu 
jąc innq osobą, która zrobiłaby to, cra- 
go ona soma sią podjąla, Dlatego 
uwałam, ła Krzysztof rreczywiście za- 
wiódł Piotrka, Krrysiok mógł przecieł 
poprosić swoją matką, aby popilnowała 
ślostry jego kolegi. Jeżeli człowiak nie 
dotrzymuje swoich obietnic to szkodzi 
sam sobie. Nikt nie będzie mial do 
niego zaufonia, a przecież zaufanie jest 
jedną z najważniejszych cech, które lą 


czą ludzi ze sobą. 
Dorota U. 
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NIŻ TEATR 


stępy „Gawędy"*. Potem na dwie go- 
dzinki każdy zabrał kolegę z Niecha- 
nowa do swego domu. A wieczorem 
wracali na zimowisko jako... już wie- 
cie! 


TRACZ TARŁ TARCICĘ W TAKT... 


No i proszę! Piszę o wszystkim a 
nie o tym co najważniejsze: „Zielo- 
ny Płomień! to przecież teatr! Dwu- 
tygodniowe zimowisko było dla nich 
głównie okazją do kształcenia aktor- 
skich umiejętności! Uczyli się po- 
prawnie oddychać, powtarzali zda- 
nie o traczu co tarł tarcicę, by po- 
prawić dykcję, tańczyli i śpiewali 
codziennie nową piosenkę. Oczywiś- 
cie wszystko w zabawie — bo oni, 
jak mówią, w teatr się bawią! 


Przedstawienia robimy głównie z my- 
ślą o sobie — dla własnej przyjemności 
i nauki! Bo teatr kiedyś opuścimy, a 
dobra dykcja i kultura słowa zostanie na 
całe życie! — tłumaczą mi Ola i Mario- 
la. — Nie ma też u nas głównych ról, 
nie ma „gwiazd' — dodaje |lza — wszys- 
cy znają cały tekst sztuki i mogą zagrać 
każdą postać. Przydaje się to, gdy ktoś 
zachoruje! 


W TYM CAŁA PRZYJEMNOŚĆ 


— Sztuki, które przedstawiamy, wybie- 
ramy sami i nam przede wszystkim mu- 
szą się one podobać. Gdy coś nas znu- 
dzi — choćby podobało się publiczności 
— przestajemy grać! Oczywiście na kon- 
takcie z widzami zależy nam także i sta- 
ramy się nie pokazywać im tego, co tyl- 
ko nas bawi. Gdy poziom artystyczny 
przedstawienia jest niezadowalający, 
nie wahomy się z niego zrezygnować, 
choć byśmy w jego przygotowanie wło- 
żyli wiele pracy. Tak było z „Operą o 


ar m 


c 1 sam bawi się nie- 
j ie lalki wymyślone przez dziewczęta są bardzo 


Krzysztofie Kolumbie"”, której prób za- 
niechaliśmy mając już gotowe kostiumy 
i dekoracje. Wykonaliśmy je wszystkie 
oczywiście sami — mimo znajomości z 
zawodowymi teatrami nie pożyczamy 
bowiem od nich nic prócz... doświad- 
czeń. Nie znaczy to, że ściągamy pomy- 
sły przedstawień, wymyślenie wszystkie- 
go samemu to cała przyjemność! 

— Tako pogoń za dobrym pomysłem 
— wtrąca się druh Bronek — trwa czę- 
sto bardzo długo. Wielkie zapałki, któ- 
rych używamy w „Baśni ognia” K. Miło- 
będzkiej próbowaliśmy np. robić z ki- 
jów od szczotki lecz były za ciężkie i nie 
mogły zagrać jednocześnie roli lunety 
czy trąby. Dopiero Kasia wymyśliła, że 
można użyć tekturowych rulonów, na 
które w sklepach nawija się materiały. 
Wciąż nowych pomysłów wymagają też 
od nas kukiełki, którymi gramy. Uważa- 
my bowiem, że aktor-amator, znany 
często kolegom z widowni, nie rozbawi 
ich nigdy tak jak lalka, Występujemy 
więc w kostiumach z lalkami w ręku — 
żywy aktor obok kukiełki! 


Z „PUDEŁKA” NA PODWÓRKO 
I DALEJ 


Kiedy 3 lata temu „Zielony Pło- 
mień* otrzymał własną salę, w „Har- 
cówce* zaczęło się wznoszenie sceny. 
Takiej tradycyjnej — pudełkowej, z 
kurtyną i zastawkami. Druh Bronek 
z niemałym trudem zdobywał reflek- 
tory, głośniki i mikrofon. Gdy odwie- 
dziłem ich ostatnio w czasie próby, 
posadzono mnie na... scenie. Aktorzy 
grali bowiem na widowni. 


— Zmieniły się nieco nasze poglądy 
na teatr — tłumaczyli mi — chcemy ba- 
wić się wspólnie z widzami, a w naszym 
„pudełku” wszyscy się nie zmieszczą 
Dlatego też niedługo przeniesiemy się; 
na podwórko i korzystając z pogody 
grać będziemy dla całej dzieciarni z o- 


Slomy na 


A ty? Co ty myślisz na ten 
temat? 


Jak ty postępujesz? 


Obiecywać czy nie? Dawać 
słowo zawsze czy tylko w 0- 
kreślonych sytuacjach? w 
jakich? Co zwalnia 1 danego 
słowa? 


Weź udział w dyskusji! Na. 
piszl 


Na kopercie 
niecznie 
HONORU. 


KLUB NASTOLATKÓW 


1iainacz ko- 


hasło: SŁOWO 


siedla, Bo rozbamć chcemy wstystkie 
Udało się z rodzicami, udo sę 
nikamil 


t rówńei 


= Z rodzicami? — zdziwiłam ; 


— A loki Nosi rodzice 
haczyk” 
moc w drobnych sprowach, urządzoliś 
my dla nich przedstawienia, spotkonio 
towarzyskie, a nawet bal. Znajoma pa 
ni wizytotor z Kuratorium zgodziła sie 
na jednym z takich spotkań 


polknęki już 


Najpierw prouliśmy ich o go 


wygłosić 
pogadankę. | tak powstał mały padago 
giczny uniwersytet dla naszych rodz 
ców. A teraz spotykają się już somi. W 
maju urządzają nawet baz nos biwak 
Druh Bronek obiecał urządzić 
patrolowy, żeby zobaczyli, jak dzieci się 
„męczą”! 


m bieg 


Dla kolegów z osiedla chcemy 10 
nizować 


(go 
centrum dziecięcej kultury 

wydawać własną gazetę. Wprawdzie 
gazetki sq we wszystkich osiedlowych 
szkołach, ale to nie to samo! Chce 
my zacząć działać  inoczej. Koż 
da szkoła powinna  specjalirowoć 
się w czymś innym! My w szkole 29 zo 
jęlibyśmy się kulturą, inni mogliby ox 
ganizowoć na osiedlu turystykę. Oczywi 
ście uczniowie innych szkół, którzy 
podobne do naszych zainteresowan 
nie musieliby ich zmieniać. Po pros 
przyszliby do nas tak, jak my udamy 
po pomoc w zorgonizowoniu meczu pil- 
karskiego do szkoły zajmującej się spor- 
tem. 


Przedstawienia teatro-drużyno 
dzinki widziałem już kilkakrot 
Są świetne! Opiszę je jednak chyba 
już innym razem. A ponieważ 7 
artykułu sam nigdy nie skończę, 
daję głos reżyserowi Kazimie 
Braunowi, który tak napisał w 
nice „Zielonego Płomienia* podczas 
festiwalu w Kielcach: 


„Wyczuwam w Waszej pracy coś 
bardzo pięknego i istotnego, może 
najważniejszego. Stanowicie grupę 
przyjaciół, coś Was łączy — i to coś 
winno być zawsze większe niż teatr 
A teatr powinien być drogą do peł- 


nego życia!* 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Zdjęcia: Marek Szymański 


te kukiełki teatr nie mógł nigdaie zdobyć. W Poznańskiem 
bowiem zboże zbierają kombajny, które slomę prasują od razu w kostki. 


rzeżbiarzowi biografów. 


ę 


k estem | przewodniczącą szkol- 
nego koła PCK. Urządziłyśmy 
kącik sanitarny, mamy dobrze 
wyposażoną apteczkę, z której 


t 


Urodził się na rzeźbiarza 


Stało się to dokładnie 500 lat temu, 6 marca 1475 roku w 
Capresa, ale już w miesiąc później rodzice jego przenieśli 
się do Florencji. Czuł się rodowitym florentyńczykiem. le- zaś wystają nad uszami, które z kolei wysuwają się na zew- 
go niańką była żona kamieniarza, z którego dziećmi mały 
Michelangelo często przebywał. W tej kamieniarskiej rodzi- 
nie po raz pierwszy zetknął się z marmurem, nauczył się go 
obrabiać jak synowie kamieniarza i pokochał go na całe ży- 
cie. Mimo sprzeciwów swojej mieszczańskiej rodziny pozostał 
mu wierny i dzięki opiece rodziny Medyceuszy — największych 
mecenasów sztuki owych czasów, został rzeźbiarzem. 

W swym długim prawie dziewięćdziesięcioletnim życiu prze- 
żył 12 papieży — uzależniony od łaski i niełaski kapryśnych 
mecenasów pracował z pasją we Florencji, Rzymie i Bolonii. 
Wielu dzieł nie ukończył, wiele nie przetrwało — pomiędzy 
nimi pierwsza praca — wyrzeźbiony przez 14-letniego Michała 
Anioła „Faun z ogrodu św. Marka i późniejsze np. „Dawid*” 
z brązu, brązowy posqg papieża Juliusza || czy „Herkules'”* 
z marmuru... Znamy je jedynie z przekazów współczesnych 


Jak wygląda geniusz? 


Buornarroti był zaprzeczeniem wykwintnej i pięknej postaci 
wielkiego Leonarda da Vinci. Na zdjęciu widzicie jego port- 


soRRRWE OPC OOOSOWEW AE 


W bibliotece British Museum zachował się rękopis sprzed prawie 
500 lat opowiadający o podróży pewnego człowieka do ltalii, Jeden 
z jego fragmentów dotyczy tajemnicy sztuki Michelangelo Buonarro 
tiego, zwanego Michalem Aniołem, największego rzeźbiarza tak 
oblitującej w geniuszów epoki Odrodzenia, Oto treść tej anegdoty: 


„Natrętowi, który zdumiewał się urodą „Nocy” (jedna 1 symbolicz- 
nych postaci, 1 Grobowców Medycejskich) i dopytywał się, jak rzeż- 
biarz zdołał wykonać takie dzieło — Michał 
Wziąłem marmur, w którym był już ten oto posąg i nie miałem in- 
zdjąć kawałki, które go otaczały i prze- 
szkadzały, aby się ukazał. Weżcie jakikolwiek marmur lub kamień, 
duży lub mały, jaki chcecie, każdy z nich zawiera jakiś obraz lub 
pcsqg, lecz trzeba dobrze je znać, aby odjąć tylko to, co przeszka- 
dza w ich ujrzeniu, ponieważ jest równie niebezpieczne ująć 1a 
mało jak za dużo, Dla tego kto to potrafi — nie ma nic łatwiejsze- 
go. | tak odesłał tego człowieka, by szukał posqgów wśród kamieni.” 


nego zadania, jak tylko 


ret pędzla Jacopino da Conte. 
Candivi widział go tak: „Można powiedzieć, że budowa jego 
ciała miała kształt ściętej i odwróconej piramidy. Górna część 
głowy jest okrągła i szeroka, tak, że wystaje nad skronie, te 


wysunięta 


nątrz policzków. Ramiona są szerokie, podczas gdy reszta po- 
staci jest dość wątła. Kwadratowe czoło przecina 7 prostych 
bruzd, brwi są rzadkie i ledwie widoczne, oczy małe i barwy 
rogowatej, nos spłaszczony, z garbem — od uderzenia pięści 
jednego z rzeżbiarzy, warga górna cienka, dolna grubsza i „Bitwa pod Casinq”. Oprócz tego po roz pierwszy u 
niono szerokiej publiczności, chronioną przez kuloodpor 
bę „Tondę” Michała Anioła. 
Dzieciątkiem i św. Jana jako dziecko ze szczygłem. Je 
dyna marmurowa rzeźba artysty w Wielkiej Brytani 

ona jeden z najcenniejszych eksponatów zbiorów Ak 
Królewskiej w Londynie. A Włosi. 


naprzód, włosy kruczoczarne i trochę kręcone, 
broda rzadka, rozdwojona, wzrost niski”. 


Nie tylko rzeżba, ale... 


Czuł się wyłącznie rzeźbiarzem. Jeszcze jako mały chłopiec 
posyłany przez ojca, do szkoły wagarował, by móc kręcić się serial telewizyjny składający się z trzech półtor 
w pobliżu artystów, których we Florencji było wielu. Zamiost 
pisać, wolał rysować to, co podpowiadała mu wyobraźnia i 
zmysł obserwacji. 

Jednak kiedy przebywał w pałacu Medyceuszy zetknął się 
z najtęższymi umysłami ówczesnych Włoch. Przyszedł wtedy, 
czas na nadrabianie ubogich wiadomości. Poznał grekę, ła- 
cinę i stał się gorącym miłośnikiem poezji starożytnej, wielbił Medyceuszów: Jutrzenkę, Dzień, Zmierzch i Noc 
Dantego. Poezja stała się zresztą również jedną z dziedzin 
jego twórczości. | w tej sztuce ujawnił swój talent, ale nawet 
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Aniol 


A współczesny mu biograf 


odpowiedział: 


w poezji mówił o swojej życiowej pasji — rzeżbieniu w mar- 


murze. 


wszyscy korzystają, ale to wszy- 
stko za mało. Nie mamy już in- 
nych pomysłów, dlatego chciała- 
bym bardzo, żeby inni prze- 
wodniczący kółek PCK podzielili 
się ze mną swoimi doświadcze- 
niami. Czekam na listy! 
Iwona Czerniak, 
27-121 Skarżysko Kość. 20 


Go z tą makulaturą? 


Dużo mówi się o ochronie sro- 
dowiska, a z nim związana jest 
przecież zbiórka makulatury. W 
moim miasteczku w ogóle nie 
ma punktu skupu makulatury. 
W domu „przewalają się* sterty 


rządzal ogromną 
cie kolejne fary powstawania studium glowy kobiecej. 


„Nie mistrz najlepszy pomyśleć nie zdole, 

Poza tym, co już w marmurze spoczywa 

W pełnym zarysie, i co wydobywa 

Jeno dłoń ducha spełniająca rolę" — pisał w jednym- 
z sonetów. 

Najszczęśliwszy był wtedy, gdy w ręku trzymał dłuto i rzeż- 
biarski młotek, nieraz jednak na żądanie papieży musiał za- 
mieniać te narzędzia na pędzel. Dzięki temu powstał słynny 
„Sąd Ostateczny” i wspaniałe freski na sklepieniu 
Sykstyńskiej. Przez 4 lata Michał Anioł wbrew swojej woli, 
zmuszony przez papieża Juliusza Il malował sklepienia Syk- 
styny leżąc na wznak na rusztowaniach. Gdyby nie to — 
pewnie pozostałby nieznany jako malarz. 

A więc rzeźba, poezja, malarstwo. Jego twórczość artystycz- 
na w każdej z tych dziedzin przetrwała wieki. Ale przecież 
Michał Anioł zajmował się także bardziej prozaicznymi sztu- 
kami i wykazał się w nich równie doskonałymi osiągnięciami. 
W 1547 roku, jako 72-letni starzec został mianowany architek- 
tem budowy bazyliki św. Piotra w Rzymie. Dzieło to nie zo- 
stało ukończone za jego życia. Do niego również należał pro- 
jekt przywrócenia dawnej świetności zaniedbanemu, przypomi- 
nającemu średniowieczne zamczysko, Kapitolowi. 


Kilka lat temu jakiś szaleniec uszkodził słynną „Pietę”. 
chroni ją kuloodporna szyba. 


kaplicy 


Od tej pory 


Artysta zanim rozpoczął właściwą pracę nad freskiem, czy rzeibą spo- > 


liczbę szkiców przygotowawczych. Na rysunku widzi: U 


gazet, które potem są palone... 
Czytelniczka z Ząbek k/W-wy 


Jak się ubrać 
na zakończenie 
roku szkolnego? 


Nie wiem jak ubrać się na u- 
roczyste zakończenie roku szkol- 
nego (kończę klasę VIII). Rodzi- 
ce radzą lekki jasnogranatowy 
garnitur i nawet kupili już od- 
powiedni materiał, Ja myślałem 
o nowym komplecie młodzieżo- 
wym „Odra* w kolorze fioleto- 
wym. Chciałbym wyglądać w 
tym dniu uroczyście, a jedno- 


cześnie nie „wybijać się'* spo- 
śród koleg: i nie urazić nau- 
czycieli niestosownym ubiorem. 
Janusz W. z Oświęcimia 
Od Redakcji: My też jesteśmy 
za garniturem, skoro już jest 
materiał. Najważniejsze, żeby 
RADA sprawiała odświętne wra- 
enie. 


Kiedy ostatni dzień 
szkoły? 


Mamy poważne kłopoty z za- 
kończeniem roku szkolnego. Jed- 
ni mówią, że jest ono 20 maja, 
inni — że 5 czerwca. Chcielibyś- 
my wiedzieć jak to jest napraw- 


Po pięciuset latach 


Dla uczczenia rocznicy jego urodzin, w Muzeum Brytyjskim 
otwarto wystowę prac Michała Anioła. Znalazło się na nie 
2/3 wszystkich jego rysunków i studiów, które po raz pierws 
można oglądać zebrane razem. Sq to f 
ków Sykstyny m. in. „Studium Adamo” 
tecznego”, szkice projektu koplicy Medyceuszów we 
a także fragmenty szkiców do nigdy nie ukończonego / 


Przedstawia ona Mad 


Silvero Blosi wi 


odcinków opartych na historii życia Michelonge - 
tiego. Serial ten zakupiła również polska TV i już niebowem wy- 
starczy przekręcić o odpowiedniej godzinie gałkę telewizora 
by obejrzeć najwsponiolsze dzieła tego rzeźbiarza: „Gig 
Dawida”, który jest najpiękniejszym pomnikiem Florencj 

tę" z bazyliki św. Piotra czy symboliczne postacie z kaolicy 
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dę. Prosimy o podanie daty za- 
kończenia roku szkolnego. 

Samorząd kl. VIII Szk. Podst. 

w Jarnutach 


Od Redakcji: Termin zakoń- 
czenia roku szkolnego ustalony 
został przez Ministerstwo Oświa- 
ty następująco: dla szkół podsta- 
wowych (także dla klas ós- 
mych) — 5 czerwca, dla szkół 
ponadpodstawowych — 20 czerw- 
CA. 


Aleksandra Chałupka 
(lat 15) Mała Wieś pow. 


Rawa Maz. 96-213 Gorta- 
towice, Zbiera widokówki. 


Wyprostuj się! 


Moja sylwetka przypomina wyglą- 
dem znak zapytania. Brzuch mam 
wypięty do przodu, plecy natomiast 
okrągłe, z 
Wygląda to okropnie. Poradźcie mi 
coś, proszę! Może są jakieś ćwicze- 
nia na wyprostowanie sylwetki i 
zlibwtidowanie „garbu”? 


AGATA 


Z dokonanego przez ciebie opisu syl- 
wetki wynika, że masz nadmierną kifo- 
zę piersiową i lordozę lędźwiową. 
Oczywiście dobrze byłoby gdybyś od- 
wiedzila tekarza-ortopedę, który dokład- 
nie określi wadę postawy, stopień jej 
zaawansowania, po czym dobierze od- 
powiedni zestaw ćwiczeń i skieruje na 
gimnostykę wyrównawczą. Jeśli nato- 
miast nie masz możliwości skonsulto- 
wania się z lekarzem proponuję nastę- 
pujące ćwiczenia wzmacniające mięś- 
nie brzucha i prostujące plecy. 


Ćwiczenie 1: W pozycji leżącej na 
plecach lekko unosimy nogi nad pod- 
łogą i naśladujemy jozdę na rowerze. 


Ćwiczenie 2. Siod płaski, dłonie i 
przedramiona leżą na podłodze, tułów 
odchylony do tyłu. Uniesionymi, wypro- 
stowanymi nogami kreślimy ósemki. 


Ćwiczenie 3. Siad płaski, nogi zacze- 
pione pod szafę lub nieruchomy przed- 
miot, ręce zakładamy na szyję, łokcie 
odchylone. Opad tułowia w tył do po- 
zycji leżącej. 


Ćwiczenie 4. W siadzie płaskim (ple- 
cy wyprostowane) lub w rozkroku wy- 
ciągamy ramiona w bok i zataczamy 
nimi kółka w przód i w tył. 


Ćwiczenie 5. Siad skrzyżny, ręce zło- 
żone na karku, łokcie/ w bok, łopatki 
ściągnięte. Skłony boczne w prawo i w 
lewo z pogłębieniem. 


Ćwiczenie 6. Pozycja stojąca lub sie- 
dząca (plecy wyprostowane), ręce zgię- 
te przed sobq w łokciach. Łączenie i 
rozłączanie łopatek. 


Oprócz wymienionych wyżej ćwiczeń na 
utrzymanie kręgosłupa w pionie pozwa- 
lają znane wszystkim zwisy oraz marsz 
na palcach z książką na głowie. 


MACIEJ CZUŁKOWSKI 


wystającymi łopatkami. 


ie bylo to Uawno i działo się 

podczas dzielnicowego fina- 

łu w czwórboju no stadionie 
Klubu Sportowego „Orzel”. Nauczy* 
ciele zniecierpliwieni dlugim oczeki- 
waniem nerwowo spoglądali na ze- 
gorki. Młodzież dla zabicia czosu 
kopała gąbkę z rozdartego matera* 
co, którą po stadionie roznosił wiatr. 
Organizatorzy poruszali się jak mu- 
chy w smole, tlumacząc się, łe je- 
szcze nio NCR bo wciął cze- 
kają na sędziów. Tylko pilkarz noł- 
ni klubu, który podjął się organiza- 
cji Imprezy, spokojnie trenowali na 
głównej płycie. 

Wreszcie wszyscy mieli już dość 
czekania! Nauczyciele wrięli do rąk 
stopery | miarki. Rozpoczęto zawo- 
d 


Poszczególne serie biegów na 
60 m raz po roz zakłócała nieznośna 
piłka, niecelnie podawana przez 
klubowych piłkarzy. Skok w dal prze- 
biegał też w żółwiowym tempie. Bo 


FINAŁ „GODNY” FINAŁU! 


jeden organizator nie tylko mierzył 
długość skoku, wpisywał wynik do 
protokołu, ale również sam wyrów- 
nywał zeskok w piaskownicy! 
Uczniom pozostawionym przez sę- 
dziujących nauczycieli na pastwę lo- 
su, zagubionym i zdezorientowanym, 


ry ZE 


bordziej było do płaczu, niż do ra- 
dości z osiągniętych rezultatów. 

Z godzinnym opóźnieniem przy- 
szło wreszcie pięciu sędziów. A mioa- 
ło ich być trzydziestu! Przy skoczni 
wzwyż toczył się zacięty dialog po- 
między zawodnikami i jednym z sę- 
dziujących. 

— Jesteście świetnie zbudowani, 
więc na pewno przeskoczycie wy- 
sokość 110 cm. Zaczynamy konkurs 
ad wysokości 115 cm. 

— Ale w regulaminie wyraźnie jest 
napisane, że konkurs należy zacząć 
od wysokości 110 cm. Przecież 115 
cm możemy nie przeskoczyć. 

— Nie zawracajcie głowy! Zaczy- 
namy od 115. 

— Dwóch zawodników nie poko- 
nało wysokości w trzech próbach, 
odpadając nie tylko z konkursu, ale 
i całych zawodów, bo przecież na 
końcowy rezultat w czwórboju skła- 
da się suma punktów uzyskanych w 
czterech konkurencjach. 


GDZIE SZUKAĆ WINNYCH? 


Czy za taki stan rzeczy można wi- 
nić organizatorów? Przecież chcieli 
jak najlepiej. Umówili sędziów. Za- 
bezpieczyli bieżnię, szatnię i skocz- 
nię. Prosili też prezesa klubu o udo- 
stępnienie aparatury nagłaśniającej 
i o przeniesienie piłkarskiego trenin- 
gu na boczne boisko. Prezes nie 
wiedzieć czemu odmówił. 

Ale organizatorzy nie są bez wi- 
ny. Czyżby zapomnieli o tym, że sę- 


dziów należy zamawiać nie poprzez 
ustną rozmowę, ale przez Worszaw- 
ski Okręgowy Związek Lekkiej Atle- 
tyki, który wysyla do nich odpowied- 
nie pismo stanowiące prawną pod- 
stawę do zwolnienia z pracy? 

W nawale klopotów nie pomyśla- 
no o młodzieżowych organizatorach 
sportu, którzy na pewno pomogliby 


przeprowadzić dzielnicowy finał 
czwórboju. 
Bojąc się gniewu prezesa nie 


wkroczono na boisko, aby rozpocząć 
zawody zgodnie z tradycją od pre- 
zentacji drużyn i zakończyć je wre- 
czeniem dyplomów. 

Czy organizatorzy mogą ponosić 
odpowiedzialność za to, że akurat 
tego dnia wiał silny wiatr i rozniósł 
gąbkę z rozdartego materaca kosz- 
tującego, bagatelka! 40.000 złotych? 
Podobno nawet zabrakło dratwy, 
którą można było zeszyć moterac! 

Cóż, wszystko sprzysięgło się prze- 
ciwko nim! Mimo to zawody się od- 
były. Sq zwycięzcy i pokonani. Ale 
czy był to finał godny finalu? 

Nie pocieszyli mnie organizatorzy 
twierdząc, że bywają imprezy jesz- 
cze gorsze(!) Widziałem wiele za- 
wodów w innych miastach, ba, na- 
wet w powiatach, gdzie była wspa- 
niała organizacja. Cóż, może po 
prostu tamtym organizatorom sprzy- 
jało szczęście! 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


czytamy-polecamy 


LEGENDA, KTÓRA 
KRYJE PRAWDĘ 


Znany Wam bohater książek Zbigniewa 
Nienackiego — Pon 
1uje nową olsrą kryminalną. Na aukcjach 
dział stuki w Austfli, w dasach Progi eres 
kiej pojawiają sią polskie ikony, które kloś 
wykupuje w Bieszcrodoch | przamyca 
granieq. Pan 5amochodzik jako historyk 
snluki 1 żyłką datektywistyczną ralnteraso 
wał się tą sprawą. Niespodziewanie tropiąc 
przastąpców natrafil na legendarną histo 
rią klejnotów magów 1 XVI wieku. Legenda 
okazała się rzeczywistością 


Samochodzik, rorwią 
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Pon Samochodzik te 
| czeskimi towarryszami 
1agadki, przeżywając przeróżne parypotia 
poznaje nawat współczesnego 
łowca 


swoimi polskimi 


torwiązując obie 


rótokriy 


Jak zmykle w powieściach Nienackiago 
— okcja rorwijo się błyskowieznie, duto 
w niej dowcipu, humoru i niespodzianek 
A przy okazji outor priemycao moc 
macji o zabytkach i historii starej Pragi 
ikonoch szkoły halickiej i o XVI-wiecznym 
świecie magów i alchamików. (eb) 


nłor 


Zbigniew Nienacki „Pan Samo- 
chodzik i Tajemnica Tajemnic" 
Czytelnik 1975, wyd. |. s. 273, c. 28 zł. 


Pan Samochodzik 


i TAJEMNICĄ 
TAJEMNIC 


zapadają się w grząskiej glinie. 

Jest właśnie tak, jak pisał do 
redakcji Janek — (...) „do szkoły, przez 
te błota i wody inaczej przejść nie moż- 
na tylko w gumowym obuwiu...” - 


Bra chlupie w butach, nogi 


Janek po siedmiu latach takiego 
chodzenia nabawił się zapalenia płuc. 
„Choroba nie chciała przejść” — chłop- 
ca zabrano więc do wojewódzkiego 
szpitala. Było to w kwietniu w 1973 r. 
W-tym szpitalu, Janek przebywał 9 mie- 
sięcy. 

Rozmiękła, gliniasta droga w Lesz- 
czynkach wydawała mu się wówczas naj- 
piękniejszą autostradą, a rodzima 
drewniana chałupa stanowiła punkt, 
do którego tęsknił dniami i nocami. 
Janek zresztą nie wierzył w to całe le- 
czenie, a pobyt w szpitalu uważał za 
złośliwość lekarzy. 

— (..) „W tym szpitalu przez 4 mie- 
siące byłem od czasu do czasu bada- 
ny — pisał do redakcji — a potem prze- 
stali się mną interesować, tylko bez 
przerwy dawali zastrzyki i tabletki”. 


Pewnego dnia otrzymał przepustkę 
na wyjazd do domu i... tyle go w szpi- 
talu widziano. Wrócił do szkoły w Lesz- 
czynkach — kierownikowi powiedział, że 
już jest zdrowy. Jednak po tygodniu za- 
broniono mu do niej uczęszczać. 


Janek stał się osobą ściganą. „Ści- 
ganą złośliwie” przez lekarzy — jak pi- 
sał. Z listu również wynikało, że leka- 
rze zdrowemu chłopcu: wmawiają cho- 
robę, ba, że miejscowa Poradnia nie 
chce go zbadać... 

Nim jednak wybrałam się do Lesz- 
czynek, złożyłam wizytę w Poradni 
Przeciwgruźliczej, w której Janek jest 
zarejestrowany. Tam pokazano mi do- 


OPINIA 
PÓJDZIE 
PRZEZ 
WIEŚ... 


kumenty stwierdzające, że chłopiec mu- 
si być leczony, bowiem jego stan zdro- 
wia zagraża otoczeniu! 


W dużej izbie zebrała się cała ro- 
dzina: matka, ojciec, dwie siostry i Ja- 
nek. 

— Jak to się stało, że szpital Cię wy- 
puścił? — pytam na wstępie — bowiem 
w liście sq pewne niejasności. 


— Pojechałem do ordynatora. Prosi- 
łem. Mówiłem, że wesele w domu i 
Święta Wielkanocne, więc puścili syna 
na kilka dni — stwierdza ojciec. — Ina- 
czej trzymaliby go nie wiadomo jak 
długo. A on przecież zdrowy — dodaje. 

— Jak męża siostra zapadła na płu- 
ca, dawali jej penicylinę i dzięki temu 


RR 
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żyje już piętnaście lat. Dlaczego Jan- 
kowi penicyliny nie chcieli dać. Tymi 
tabletkami tylko wątrobę mu popsuli — 
wtrąca matko. 

'Nie przyjmują argumentów, że medy- 
cyna zna już lepsze leki na gruźlicę 
niż penicylina, i że jej syn prawdopo- 
dobnie tym właśnie lekom zawdzięcza 
życie, bowiem zapalenie płuc, które 
przebył przed dwoma laty, było zapa- 
leniem serowatym, czyli grużliczym. 


— Jak nie wrócił do szpitala, to w 
Poradni Przeciwgruźliczej nie chcieli go 
nawet zbadać — skarży się matka. — 
A o tym sanatorium — co pani mówi — 
nie było mowy, tylko szpital i szpital. 


Coś się tu nie zgadza... W Poradni 
znajduje się zdjęcie klotki piersiowej 
Janka wykonane przed rokiem. Wi- 
doczne są na nim daleko idące zmia- 
ny w płucach. Na podstawie tego 
właśnie zdjęcia, wystawiono wniosek o 
wysłanie chłopca do sanatorium w 
Otwocku. Gotowy wniosek, z odpo- 
wlednimi pieczątkami i adnotacjami 
leży już bez mała rok. Leżą również 
dokumenty podpisane ręką ojca, po- 
twlerdzające, że Poradnia wzywała na 
badania... 


— Janek po powrocie ze szpitala nie 
był badany przez Poradnię — zaprze- 
cza podniesionym głosem matka — le- 

> karze chcą w niego siłą wmówić cho- 
robę. Siłą go chcieli zabrać do szpi- 
tala. Raz nawet pielęgniarka przyjeż- 
dżała po niego z milicjantem. Jak po 
złoczyńcę... 


— Ona nie chciała mnie zobroć 
Chciała tylko przed ludźmi zepsuć op 
nię — prostuje Janek — że jestem niby 
chory... a to wszystko dlatego, że nie 
wróciłem do tego szpitala 


Po kilku godzinach przekonywań, ro- 
dzice Janka ustępują 


— Dobrze, pójdzie do tego sanato 
fium — zgadzają się. 


Nazajutrz spotykamy się z Jankiem 
jego matką przed Porodnią 


— Janek do sanatorium nie pojedzie 
— mówi kobieta. On jest zdrowy i w 
domu ma dobre warunki 


* 


Miłość, czy zbrodnia? Jak to naz 
wać? W chałupie pod lasem, za wsią 
Leszczynki mieszka rodzina. Jest to ko 
chająca się rodzina. W tej rodzinie 
ojciec zaraził grużlicą żonę, ta z kolei 
dzieci. Taka była kolejność zgłaszania 
się do Poradni. Niestety nikt z cho 
rych nie przeprowadził kuracji do koń 
ca. Ani ojciec, ani matka, ani dzieci 
Ostatnim na którego przyszła kolej jest 
Janek. | on również przerwał leczenie. 


— Nasze ustawodawstwo przewiduje 
przymusowe badania, Nie przewiduje 
przymusu leczenia — stwierdza lekarz 
w Poradni — a grużlica, chociaż wła 
ściwie opanowaliśmy ją całkowicie, nie 
leczona pozostaje nadal grożna. Tym 
bardziej grożna, że niektóre grupy spo- 


leczne, uważają ją zupełnie zresztą 
niesłusznie za tak zwaną „chorobę 
wstydliwą”... 


I tu się kryje tajemnica chałupy pod 
lasem. Opinia pójdzie przecież przez 
wieś, jedną, drugą, przez okolicę. W 
imię tej opinii rezygnują więc z lecze- 
nia. Z wyleczenia. Bowiem grużlica na- 
leży do chorób uleczalnych. Wówczos 
oczywiście, kiedy zapobiega się jej w 
porę. 

WIESŁAWA MROCZEK 


REPORTER 
Nowa 


ŚMIATA MŁODYCH księga 


historii 


Czeladź. Małe górnośląskie miostecz- 
ko — 36 tys. mieszkańców. Przed woj- 
ną było ich około 20 tys. 


Przed 30 laty Marysia P. i jej kole- 
żanki musiały wstawać wcześnie rano, 
aby zdążyć do oddalonych od ich 
mieszkań szkół. W Czeladzi były tylko 
4 szkoły o 42 izbach lekcyjnych. Nauka 
odbywała się na 4 zmiony, od rana do 
godz. 20. Po południu wracały ciasnymi 
uliczkami wijącymi się w przeróżne stro- 
ny do piętrowych lub 2-piętrowych ka- 
mieniczek. Tam znów zaczynał się co- 
dzienny tłok i ścisk w jednoizbowym 
mieszkaniu. Sieć handlowa ogroniczała 
się tylko do prywatnych sklepików zlo- 
kalizowanych przeważnie w suterenach, 
dlatego mieszkańcy dokonywali zaku- 
pów w pobliskich wsiach. Jedynq roz- 
rywką było kino i spacery po hałdach 
(w mieście były 2 kopalnie). 

Dziś Marysia i jej koleżanki są już 
dorosłymi kobietami. Założyły rodziny. 
Mają dzieci. Swą pracą zapewniły im 
inne, lepsze życie. 

W Czeladzi wybudowano 7 szkól ze 
111 nowoczesnymi izbami lekcyjnymi. 
Uczy w nich 170 nauczycieli. Nowe bu- 
dynki są wysokie, jasne, oszklone, a w 
nich tysiące roześmianych dzieci. W 
centrum miasta mieści się zespół szkół 
ponadpodstawowych — Liceum Ogólno- 
kształcące, Liceum Ekonomiczne, Lice- 
um Medyczne, a na peryferiach miasta 
Zasadnicza Szkoła Górnicza, Szkoła 
Przysposobienia Rolniczego, Zasadnicza 
Szkoła Budowldno oraz filia Wieczo- 
rowego Technikum Górniczego. Czeladź 
może poszczycić się niebywałym osiqg- 
nięciem w dziedzinie szkolnictwa, gdyż 
na terenie miasta stanęła pierwsza w 
Polsce szkoła — Pomnik 1000-lecia Pań- 
stwa Polskiego. Najmłodsi czeladzia- 
nie, gdy ich rodzice pracują, mają za- 
pewnionq dobrą opiekę w 4 nowych 
przedszkolach, "w których przebywa 
przez 3/4 dnia 540 dzieci. 

Idąc ulicami miasta można zobaczyć, 
iż w budownictwie dominują jeszcze 
stare zabudowania, odcinają się od 
nich prostym i śmiałym stylem nowo 
zbudowane osiedla: Nowotki, Musiała, 
Łochwy, Jaworskiej, Rożka, Żytnia. Co 
drugie mieszkanie w mieście pochodzi 
z nowego budownictwa. 


W ostatnich 10 latach w Czeladzi 
zlokalizowano wiele zakładów przemy- 
słowych. Wśród nich wyróżnia się Za- 
kład Doświadczalny Elektroniki Górni- 
czej. Jest to placówka o charakterze 
naukowo-produkcyjnym. Wykonuje ona 
doświadczalne urządzenia automatycz- 
ne dla kopalń i innych zakładów. 


Dziś w Czeladzi nie ma ulicy, na któ- 
rej nie byłoby placówki handlowej. 
Ogółem w mieście czynnych jest 131 
sklepów I 11 zakładów gastronomicz- 
nych. Czeladzianie, aby upiększyć i 
uatrakcyjnić miasto, poczynili wiele wy- 
silków. Dzięki nim miasto posiada dwa 
stadiony sportowe. Łączna wartość prac 
wykonanych w czynie społecznym wy- 
nosi w latach 1961-74 100 mln zł. Tak 
to czeladzionie piszą nową księge hi- 
storii, 

Barbara Gruszka 


Na początek 


nych 


zamiast 


(od „pisać” 
czainik 
lustro p 


(rawaf 


'hotl 
hotka 


ca lampa 


dol 
;taoimy 
określe! 


propozycji włas. 


Rys. W. LEWIŃSKI 


SENNIK NASTOLATKÓW 


Dobranoc moi kochonil Tak 
będę się z Womi zawsze witoć, choć 
brzmi to jak pożegnanie. Przecież 
jestem spikerką Studia Sen-75 na- 
dającego dla Was sny, więc nie 
mogę witoć się z Wami zwyklym 
„dzień dobry” 


Przyjaciółka Rzepa, Hanko Brzeziń- 
sko pisze, że ma autentyczny „WIEL 
KI, ILUSTROWANY SENNIK EGIP- 
SKO-CHALDEJSKI" ułożony wedlug 
najwiarygodniejszych źródeł Wscho- 
du oroz dzieł derwiszo TIZNIGACH, 
a także KSIĘGĘ PLANET | PRZEPO. 
WIEDNI WEDŁUG ZNAKÓW ZO 
DIAKU, Fizjognomikę i Chiromancję 
— czyli sztukę poznawania charakte- 
rów i wróżenia z kart! Fontostyczne! 


Chyba pojedziemy do Krakowa, 
żeby przestudiować te wspaniałości! 

A teraz kilka 
Hanki: 


linijek z senniko 


Ananas widzieć — zawiodą cię 
oczekiwonia 


RZEPKLUB 


Dziś przyjmuję do klubu Piotra Buraczyńskiego. 


z jego kolekcji: 


«l 


Balwany ze śniegu — zawód milosny 
Boa (wąż) — zaprzyjaźnisz się z kimś 
Oto eksponot Broda — dluga — troski 

krótka — niepowodzenie 
4 siwa — szyderstwo 
<0 ruda — hańba 


Odbierajcie nasz program snów 
(w kolorze!). Do zobaczenia wieczo- 
rem, kiedy zamkniecie oczy 


Wszystkim chłopcom, którzy piszą 
do nas, że ostatnio śni się im jakoś 
nieznajoma dziewczyna, i pytają co 
to ma właściwie znaczyć, komuniku 
ję najprawdopodobniej jesteście 
w zosięau naszej emisji telepatycz- 
nej, a to dziewczyna to ja 


Esmeralda 


innych planet wszystko jest na odwrót niż na 


by godnie powitać gości, uczyć się ro- 

k 5 ostał dół KOiGS tatcsfkę w życiu 
rzy spotkaniu należy mówić „do wi- 

dzień dobry”; spać należy w dzień 


tn: 


ni 
ładąc się do łóżka — poduszkę kłość pod no- 
EA  przyvobiedzie jeść najpierw deser, 


cie 1 do herbaty sypać sól zamiast 
Wiaśroniu; kupując coś w sklepie 


lać od sprzedawcy wypi 


łacenia rów- 


ten sposób ludzkość dokona wy- 


», r CHOSEG po 
jennym wydała mi się godna uwagi, 
ocenilem jako dające się wypełnić 


ich 
'ano go już ze skli d 
sprawą do kolegium orzeka 


kd 


światło Sidor Sidorowicz za każdym razem posługiwał się 
drabinq. Zdjęcie gospodarza równiutko wisiało na ścianie 
do góry nogami. " 


Przed przystąpieniem do rozmowy mój rozmówca zopro- 
ponował mi szklaneczkę herbaty z solą, jak również mie- 
szankę chałwy z marynowanymi kilkami, ale wymówiłem się 
od poczęstunku, dyplomatycznie tłumacząc się niedyspozycją 
iolądka. W ogóle całe to międzyplanetame wyposażenie 
zrobiło na mnie dość przygnębiojące wrażenie. Przemknęła 
mi nawet przez głowę dzika i niegodna myśl, że może Sidor 
Sidorowicz jest trochę nie tego?... 


ną interesującą ideq, do której realizacji chciał przyciągnąć 
również mnie. Zakładał, mianowicie, że mieszkańcy innych 
planet nie umieją czytać jak my, ponieważ u nich wszystko 
jest na odwrót. Dlatego na ich powitanie należy przygoto- 
wać trochę książek przepisanych tak, żeby wszystkie słowa 
czytało się w nich odwrotnie — wówczas goście będą mogli 
je zrozumieć. Na początek staruszek proponował przetlu- 
maczyć Kodeks Karny, książkę kuchorską i „Pierwszą pomoc 
w nieszczęśliwych wypadkach”, a w nostępnej kolejności — 
Wielką Encyklopedię. Mówił z takim przekonaniem i tak 

sugestywnie, że porzuciwszy swe wątpliwości postanowilem 

w miarę sił pomóc mu w tej działalności translotorskiej. Si- 

dor Sidorowicz uradowany moją zgodą wydał mi gruby bru- 
__ lion w pięknej oprawie z dermy i wręczył książkę kucharską. 
- Sam zabrał się do Kodeksu Karnego, ponieważ posiadał już 


|_| praktyczną znajomość tego dzieła. : ? 


-_ rzyłem brulion, książkę i na pierwszej stronie zeszytu napi- 
sałem dużymi literami: 1 m 7 


Ale wkrótce gospodarz pokoju podzielił się ze mną pew- 


| Jeszcie tego wieczoru przystąpilem do przekładu. Otwo-_ A 


AKSRAHCUK AKŻAISK 
CAWOTOGYZRP KAJ 
EWORDZ I ENZCAMS YWARTOP 


Nostępnie zacząłem tlumaczyć rozdział pierwszy, w któ- 
rym była mowa o zupach i barszczach. Praca szla powoli, 
każde słowo przychodziło mi z trudem, ale w momentach 
zwątpienia przywoływałem przyklad mego utalentowanego 
brała, który nie szczędzi siebie dla nauki. W ciągu tygodnia 
przetłumaczylem osiemnaście stron. 

Ale praca moja była daremna. 

Pewnego razu Sidor Sidorowicz powiedział, że dotychczas 
nie dość konsekwentnie robil wszystko na odwrót, i że obec- 
nie zamierza wzmóc ołak na Kosmos. Tegoż dnia idąc do 
łaźni wziął zamiast mydła kostkę masła śmietankowego, na 
nogi włożył dwie store futrzane czapki starannie umacnia- 
jąc je drutem; buty natomiast przywiązał na głowie. Ponie- 
waż dzień byl ciepły, majowy, poza normalnym ubraniem 
włożył na siebie kożuch, w którym niegdyś w mrożne noce 
strzegł składu desek. Ujrzawszy go w tym stroju poradziłem, 


by szedl do łaźni bocznymi uliczkami, gdzie jest niewielu 


przechodniów. x 

Niestety, staruszek kosmonauta nie wrócil do swego po- 
koju. Po wkroczeniu do lażni, by zwiększyć atak na Kosmos, 
wszedl nie do działu męskiego, lecz dla kobiet. Kąpiące się 
niewiasty, spostrzegłszy mężczyznę, i to jeszcze w tok dziw- 


nym stroju, narobiły gwałtu. Mimo to Sidor Sidorowicz zdo- — 


łał przedrzeć się do parówki i wspiąć na półkę, stamtąd na- 
tomiost siłą odwieziono go do szpitala dla psychicznie cho- 
rych. Jednak po miesięcznej kuracji wypuszczono go, odda- 


jąc za pokwitowaniem krewnym, którzy wywieźli mego współ- | 


lokatora do Melitopola. — 


C.d.n. 
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Tłum. Zofia Dudzińska 


Po tym, gdy zjawiłem się u brata w postaci nosiciela sier- 

i, czym spowodowałem jego jakże uzasadnione niezado- 

je, więcej do niego nie zaglądałem, by nie przeszka- 

drać mu w działalności naukowej. Ale z ojcem korespondo- 

wolem regularnie i od czasu do czasu posylałem mu nie- 

wielkie sumy z moich skromnych zarobków. W swoich po- 

uczających listach ojciec za każdym razem donosił mi o 
sukcesach Wiktora i jego sprawach rodzinnych. 


Podczas wojny mój utalentowany brat jako cenny kory- 
feusz nauki był ewakuowany wraz z żoną na dolekie tyły, 
gdzie mógł nie norażając daremnie swego życia odważnie 
tozwijać naukę, Po wojnie wrócił do Leningradu z awan- 
sem. Wkrótce potem ojciec zawiadomił mnie, że Perspekty- 
wa Stiepanowna obdarowala Wiktora parą pelnowartościo- 
wych bliżniaków — chłopczykiem i dziewczynką. Wiktor oso- 
biście zarejestrował je w USC, nadając im uzasadnione nau- 


kowo imiona. Imię chłopca — Buk! (Buk! Wiktorowicz); imię 
dziewczynki — Sosna! (Sosna! Wiktorówna). Imiona te miały 
demonstrować otoczeniu wysoki stopień świadomości ojca, 
a w przyszłości pomagać dzieciom w podnoszeniu ich auto- 
rytetu w życiu i nquce. 


Bardzo ucieszyłem się za brata — miał teraz godnych go 
następców — i wyslalem mu pocztówkę z życzeniami. Co 
prawda zdziwiły mnie nieco te drzewne imiona, które Wiktor 
dał moim bratankom i zaniepokoiły przy każdym imieniu 
wykrzykniki oficjalnie potwierdzone w dokumentach. Swoimi 
rozważaniami podzieliłem się na piśmie z ojcem i wkrótce 
przysłał kolejny list, w którym rozpraszał moje wątpliwości. 
Łagodnie wyrzucając mi, że nie uwolniłem się jeszcze od 
swoich pięciu „nie”, a szczególnie od niedomyślności, ojciec 
prosto i dostępnie wyjaśnił mi istotę rzeczy. Imię Buk! to nie 
jest po prostu buk, lecz skrót hasła: „Buduj, uruchamiaj, 
konstruuj!” Zaś imię Sosna! to nie jakaś tam zwykła sosna 
dziko rosnąca w lesie, ale także hasło: „Siej ozime, spełnij 
nakaz agrotechniki!' W ten sposób moi bratankowie Buk! 
i Sosna! jeśli traktować ich oddzielnie reprezentują: on — 
przemysl, ona zaś — rolnictwo. A razem oznaczają sojusz 
miosta i wsi. 


Pod koniec listu ojciec wzywał do jak najszybszego uwol- 
nienia się od pięciu „nie” i mnożenia skromnych osiągnięć, 
żeby mój brat nie musiał się za mnie wstydzić. 


Po przeprowadzce do innego mieszkania i zmianie pracy 
spodziewałem się, że moje życie w nowych warunkach pły- 
nąć będzie bez wszelkich przygód i perturbacji. Pracowałem 
obecnie jako pomocnik magazyniera wybrakowanych wyro- 
bów sylikatowych; było to zajęcie spokojne i malo odpowie- 
dzialne. Co się tyczy spraw bytowych, to mieszkanie nieza- 
leżnie od licznych lokatorów cechowała względna cisza i w 
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zasadzie mieszkańcy żyli w nim zgodnie. Dzięki temu odpo- 
<czywalem po niedawnych klopotach. Jednakowoż los przy- 
gotowywał dla mego statku nowe mielizny i rafy podwodne. 

Wśród lokatorów naszego mieszkania znajdował się ci- 
chutki staruszek emeryt Sidor Sidorowicz. Pewnego razu ga- 
wędząc z nim w kuchni zaskoczony bylem jego niezwyklą 
erudycją w zakresie naukowej fantostyki, lego słownictwo aż 
roiło się od różnych specjalistycznych wyrażeń jak: kwanto- 
wanie, cybery, fotony, lasery, mosery, kwasery, prędkość po- 
nadświetlna, pozaeinsteinowska elipsa przestrzeni, a już 
różne gwiazdy, gwiazdozbiory i galaktyki znal jak własne 
pięć palców. 


Ponieważ sam bylem wielbicielem wszystkiego, co dotyczy 
wszechświata i pelen zainteresowania tą kulturową osobo- 
wością zreferowalem pokrótce Sidorowi Sidorowiczowi swoją 
biografię, a w odpowiedzi mój nowy znajomy opowiedział 
swoją. 


Sidor Sidorowicz długie lata przepracował jako nocny 
stróż w skladzie desek, wskutek czego przywykł wpatrywać 
się w gwiozdy i snuć różne domysły na ich temat. Po przejś- 
ciu na emeryturę wszystkie swe sily moralne i fizyczne po- 
święcił opanowaniu naukowej fantastyki i wkrótce osiągnąl 
w tej dziedzinie wielce obiecujące rezultaty. Na podstawie 
przeczytanych książek pojął, że nie dziś to jutro na Ziemi 
pojawią się goście z Kosmosu i każdy Ziemianin powinien 
być gotów do nawiązania z nimi kontaktu. Ponieważ zoś u 
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